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Byłato noc czarna i wietrzna, jak wszystkie 
fcoce listopadowe pod naszem polskiemniebein. 
Twierdza Zamościa od dawna w  głuchym śnie 
spoczyw ała; inny cię tam n ie dolatał odgłos 
prócz mierzonych, ciężkich stąpań szylwachów  
po w ałach, prócz hasła przelatującego z ust 
do ust dokoła twierdzy, i tupotu przeciągają­
cych patrolów. Pośród tej raassy murów  
ciemnych, ponurych, jeden tylko gmach szpi- 
talny jaśniał ośw ietlony. W jednej z sal dol­
nych , z oknami mocno zakratowanem i, b ły­
skało mniej żyw e św iatło i wyzićrała surowa  
n ęd za; byłato infirmeryja złoczyńców, skaza­
nych na dożyw otne w ięzienie. Przy jednem  
oknie tej sali, m łody mężczyzna w mundurze 
Wojskowego chirurga , oparł szerokie czoło  
0 Pr?tJ' żelaznej kraty i zatapiał się w  ja- 
kiemeś posępnóm dumaniu. D ługo tak zosta­
w ał w  tej samej postawie, aż wyjął z bocznej 
kieszeni pulares, w  którym zw ykł był za­
pisywać codzienne sw oje przypadki i wraże­
nia, jakich doświadczał; oko jego spoczęło na 
jednym  ustępie dziennika, i zaczął go czytać 
dość nizkim g ło sem :

>\..Cóż po życiu bez szczęścia , a jestże  
szczęście bez majątku ? Bogactwo! oto droga 
do wszystkiego... ten tylko występny, kto rię 
na tej drodze pośliznie. Popełnij podłość, 
lecz zostań bogatym , a w ciągu życia za­
pomną ludzie o tej chwili twojei słabości 
Ależ zgryzota sumienia!... niczem jest w po­
równaniu z doskwierającą nędzą. Nie wiem, 
co nas więcej dręczy w bezsennych nocach, 
czy żądza niezaspokojona, czy niepokój 
ze zgryzoty duszy ? Czy tak, czy owak, n ie­

znane mi są męczarnie skalanego sum ien ia; 
ale w ićm d o b rze , jaka to męka pragnień  
swych nie módz zaspokoić... Najoczywistsza 
lo:ka uczy m ię, że raz potrzeba przestać 
być ubogim... Ubogi nie ż y je : bo żyć jest- 
to mieć w  posiadaniu sieb ie, a ubogi tego 
właśnie nie ma. W rzeczy samej, cóż on ma, 
jeźli n ie wolność —  um ierać? Mam lat 
dwadzieścia siedem , lubię zabawy, podróże, 
wdzięki kobiety... a skazany jestem  na n ie­
ustanne krajanie tru p ó w , lub przywracanie 
życia łotrom  na t o , aby dłużej cierpieli. 
Przezcożem na tę kolej losu zasłużył? Czemuż 
zamiast w esołega śpiewu kochanki, ustawnie 
mam słuchać jęki konania i biuźnierstwa  
gorączki ? Tak; wstręt czuję od tego życia, że 
kto wie, cżybym się nie odważył na zbrodnię... 
lecz dziś o korzystną zbrodnię tru d n o!... 
gdzie jej szukać? rzadkito ptak, i nie każdy 
go złow ić się odważy... Nie ręczę t e ż , czyli 
poczciwość trzech czwartych części rodzaju 
naszego nie zawisła od trudności popełnienia  
zbrodni i •—  od tchórzostw a!«

Na tej ostatniej myśli m łody ów  człowiek  
zatrzymał się, jakby chciał zm ierzyć całą jćj 
głębie. W znak potwierdzenia uderzył ręką 
po papierze, i znowu opierając czoło na 
kracie, zapadł w długie dumanie.

Umiejącemu czytać w  tajnikach duszy, oso­
bliwszy byłby przedstar ił  się widok tego 
młodzieńczego um ysłu, oburzającego się na 
własne ubóstwo, i narzenającego na trudność 
popełnienia zbrodni. M imo tego, zgłębiwszy  
go dobrze, łatw o można było w tym prze­
wrotnym  kierunku jego pom ysłów znaleźć 
więcej obłąkania, niż zepsucia. Niemoralność 
jego bynajinnićj nie pochodziła z występku, 
lecz z pragnienia dobrego bytu i am bicyi,
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dw óch zwyczajnych słabości, na które m łodzież  
zapada w chwilacL gorączkowych i niestałych.

Ludwik Zorian w  rzeczy samej należał do 
rzędu tych lu d z i, którzy nie chcą przyjąć 
m iejsca, jakie im świat d aje, lecz pragną 
sami wybićrać, i którzy tyle czasu trawią za­
zdroszcząc drugim lo su , ile  potrzeba, aby 
pracą nań zarobili. Urodzony w stanie średnim, 
musiał jedno z dwojga ob ierać, albo zostać 
ubogim, albo pracować, aby wyjść z ubóstwa; 
Ludwik ni na tę, ni na ową nie przychylając 
się s tro n ę , wolał powstawać przed w n ie­
sprawiedliwościom losu i nierów ności spo­
łecznej. Tak w ięc porównywając się zawsze 
z drugimi przez szkło zaw iści, wszystko wi­
dział w  fa łsiy  wem  św ietle , i jadem solistycz­
nych rozumowań zarażał i oso wał swój um ysł 
m łodzieńczy. Porwany żądzą uciech życia, 
do tego celu  wszystkie sw e czyny odnosił. 
Samo naw et uczucie powinności zatracało się 
w  tern jego dążeniu; już stanął był na tym  
punkcie, że usprawiedliw iał każdy środek , 
byle do celu prowadził. W rozumowaniu  
przebiegł on całą drogę występku, tylko do 
czynu nie miał czy spusobu, czy o d w a g i; 
chociaż wola się ch w ia ła , wstręt jednak ta­
jem ny w  nim w a lczy ł; kto wie, może tej n ie­
spokojnej duszy było tylko cel pokazać szla­
chetny , wpuścić kroplę słodkiego uczucia 
w  czcze serce, a ożyw iłaby się jego konająca 
cnota. Dusza Zoriana była jak okręt, co czeka 
na w ia tr , aby podług niego żagle sw e skie­
ro w a ł, i albo puścił się prostym lotem lub 
też błędny szedł, gd*.,e go fala poniesie. Stan 
to niebezpieczny, w  który wpada najwięcej 
tych ludzi, co nie dobrze umieją um ysłem  
panować nad chuciami zm ysłów.

Dobra godzina upłynęła jak Zorian oddał 
się tym duraaniom, których treść czytelnicy  
wiedzą, gdy w tćm dozorca szpitalny doniósł 
m u , że num er siódm y ż y ć  p rzesta ł. M łody  
nasz chirurg leniw o i jakby z żalem od­
chodził od okna. M iędzy dwoma rzędami 
łóżek poszedł ku num erow i wskazanemu sobie, 
gdyż w szpitalu w iężm ów , chory nie ma na­
zwiska; chory jest tam jak przechodzień, nikt 
go nie z n a , łóżko tylko jest przedmiotem  
pieczy. Zorian przyszedłszy do numeru sió d ­
mego odsłonił kołdrę, zarzuconą umarłemu  
podług zwyczaju na g ło w ę , i wpatrzył się 
weń ciekawie. Owe tajne pom ysły widocznie

ustąpiły przed miłością nauki; instynkt lekarza 
obudził się na widok trupa.

Z lekka położywszy mu rękę na czaszce, 
WDatry wał się przez chwilę w  muskuły twarzy, 
potem jakby chciał sprawdzić jakieś spo­
strzeżenie lub objaśnić w.ątpliwość, kazał prze­
nieść ciało jego do sal? sekcyjonalnej.

Nieboszczyk nielada m ógł być przedmiotem  
nauki dla jakiego zwolennika Galla lub La- 
watera. Przekonany o złodziejstwo z roz­
bojem i skazany na dożyw otne cierp ien ia , 
Wataszka przeżył lat dwadzieścia po różnych  
więzieniach, ciągle przemyśliwując nad spo­
sobami ucieczki. Piętnaście razy udało mu 
się wym knąć, piętnaście razy go schw ytano, 
i za każdą razą skatowano kijmi. T e tak 
częste chłosty, sypane bez liczby, zrobiły go 
kaleką i chorow itym , lecz nie zdołały go  
z więzieniem  pogodzić; zdawało się, że żadza 
dostaniu się na wolność rosła w nim w miarę 

'ększych trudności. Musiano nakoniec uciec  
się do ostatecznych środków; przykuto go do 
muru, w łożono mu żelaza z 30funtow£ kula. 
i  nie puszczano na chw ilę. T er  ostatni Środek 
o d j ą ł  mu nadzieję u cieczk i; już się j ó j  w y­
rzekł , lecz zapac ł  w  ciężką chorobę. Praw ie  
od dwóch tygodni zostawał w infirm eryi 
do ch w ili, gdzie się nasze powieść zaczyna.

Dozorca w szedł z służalcam i, i umarłego 
przeniesiono do sali sekcyjonalnej.

Zorijn przez chw ilę wpatrując się w  tę  
istotę, która tyle wycierpiała przez życie dla 
skruszenia łańcucha, którego koniec w isiał 
mu jeszcze po śmierci u n o g i, przysunął 
lam pę, i uzbroił się nożem  dla zrobienia 
sekcyi. Lecz w  ch w ili, kiedy ujął trupa za 
rękę, uczuł niejaki opór. Zdziwiony i prawie 
przejęty trwogą, nachylił się ku ciału i pod­
niósł mu g łow ę aż do lampy; powieki z lekka 
m ru gn ęły ; przysunął bliżej światło... Oczy 
otw orzyły sięl Zo.’ian odskoczył i osłupiał. 
Trup zaś po Jniósł się pom ału, nsiadł i z n ie -  
spokojnością poglądał do koła. M łody chi­
rurg oniem iał i stał jak przykuty, nie v\ .edząc 
co się to dzieje. Potem spostrzegł więźnia, 
spuszczającego się ze stołu i podłażącego ku 
oknu, i w net zrozumiał ten wybieg. Zdarzało 
się n ieraz, że w ięźniow ie w udanej śmierci 
szukali sposobu ocalenia się ucieczką; poznał", 
ze to był podstęp i ochłonąwszy z pierw ­
szego przestrachu, rzucił się za uciekającym
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1 schwycił go za barki, wtenczas, kiedy miał 
okno przełazić. W ięzień usiłow ał się wyrwać, 
lecz chirurg nie puścił zdobyczy, i tak za­
c ię li  się na dobre szamotać; —  6iły nie były  
fo w n e , bo ten nagi, znędzniały, nie mogąc 
S1§ dłużej opierać, upadł na ziemię.

»Widzisz bracie, żem  trochę mocniejszy od 
ciebie,« rzekł chirurg, przytrzymując go kola­
nem pod sobą, »nie ujdziesz mi tak łatwo.«

Złoczyńca, chcąc się wydobyć z pod niego, 
targnął się raz jeszcze, lecz poznawszy, ze nic 
nie wskóra, nie opierał się więcej.

»Puść m ię , puść m ię; na Bogal panie Zo- 
f ia n ,« w oła ł głosem  błagalnym , »cóż ci to 
szkodzi, że ucieknę, ze będę w olny? Wszak- 
Ześ ty nie mój dozorca.*

»Jestem nim, pókiś chory. Cóżby m ów iono
0 lek arzu , któremu trupy uciekają ?«

»Niktby nie w iedział, a z resztą, coż tobie
za to zrobić mogą ? Och 1 zaklinam cię panie 
doktorze, kochany panie doktorze I puść mię, 
puść m ię , choćby tylko za drzwi l przynaj­
mniej niech jednę minutę będę w oln y; choć 
krok jeden  niech będę za w ięzien iem ; ode­
tchnę świeżćm  powietrzem . Od czasu ostatniej 
Ucieczki, wszak w iesz o tem panie, że mi 
nie pozwalają wychodzić... Zaklinam cię, tyś 
taki dobry, panie Zorian.*

»Nie m ożna, nie można.«
W ięzień znow u chciał mu się w yrw ać, 

lecz chirurg trzymał go jak w kleszczach.
»Nie ruszysz mi się z miejsca powiadam  

tob ie; n ie ch cę , aby m ów iono, żeś zadrwił 
z mej sztuki.*

»Ja będę w o ln y , ja muszę być w'olny I« 
w oła ł Wataszka. » ...0  Boże I tak długo cier­
piałem , a nadaremnie 1 przez dwa długie 
miesiące ukrywałem  naw et chęć ucieczki; 
przez całe trzy dni nic nie ja d łem , aby za­
chorować i pójść do szpitala! Tak dobrze 
udać zm arłego, żeście się wszyscy oszukali 1
1 to w sz y s tk o  na nic —  na nici... Stanąć 
u celu i chybić! Och, tego już nadto! tego 
już nadto!...«

W ięzień z wściekłością tłukł głową o pod­
łogę; Zorian wzruszył się jego rozpaczą.

»I cóż ci po tej wolności ?«
»Co mi po wolności? W idać, żeś nigdy 

w ięźniem  nie był... Co mi po wolności pytasz? 
Bo w tych murach żyć nie chcę ; bo chcę 
w rócić do moich gór przed śmiercią; ho chcę

odetchnąć góralskiem powietrzem . Pom yśl 
ty lk o , już lat dwadzieścia jak niew idziałem  
skały i nie jadłem  owsianego placka!«

»Ależ ani 6iły tw o je , ni wiek po temu , 
abyś stare rozpoczął rzem iosło. Umrzesz 
z głodu na twojej swobodzie.*

W ięzień w ykrzyw ił usta śmióchem pełnym  
wzgardliwej chełpliw ości:

#Jam bogatszy niz w y  wszyscy.*
»Co —  tyś bogaty ?«
»Zapewne.«
»Toś szczęśliwy.*
Chociaż ten wyraz wyrzeczony b y ł z ironiją, 

jednak głos chirurga musiał mieć coś takiego 
w  sobie , co w ięzień zrozumiał.

rSłuchaj!« m ów ił po c ich u , »chciałżebyś 
zostać bogatym? Mam ty le , że na dwóch  
wystarczy.*

»Za kogo mię masz, złoczyńco?*
»Chcę cię bogatym uczynić.*
»Rozumiem —  mam należeć z toba do 

jakiej kradzieży ?«
»N ie, tylko w ziąć, co już gotow e. Pomóż 

mi u c ie c , a podzielę się z tobą.*
rSchowaj te duby smolone dla kogo innego,* 

rzekł chirurg zaw stydzony, że m im owolnie 
dawał ucho kłamstwom jednego złoczyńcy; 
»wracaj do sa li, i koniec na tern.*

To rzekłszy inłody chirurg podniósł s ię , 
nie puszczając wszelako obu rąk więźnia.

»Co ? nie chcesz mi w ierzyć doktorze ?« 
pow tórzył z rozpaczą, »głowę ci daję w za­
staw , że prawdę m ów ię; czegóż trzeba, 
abym cię panie przekonał ?* 

rPokaż mi swoje skarby.*
»Tu ich nie mam, tu ich mieć nie m ogę; 

lecz puść mię na w o ln ość , a przysięgam na 
B o g a , ze twoja część cię nie minie.*

»Nie wątpię , nie wątpię , mój przyjacielu; 
a teraz ruszaj, niech cię przykują do muru.* 

W ięzień stęknął dzikim jękiem. Przez chwilę 
zdał się być dręczony niepewnością, nakoniec 
jakby nabrał odwagi:

»Posłuchaj mię!* zawołał, a w głosie jego  
taki był wyraz prawdy, że chirurg wpatrzył 
się w niego i już mu w ierzyć się skłaniał, 
»pozwoliszże mi uciec, skoro ci d ow iodę, 
że nie kłamię P«

»To się dopiero pokaże.*
^Pozwolisz uciec P«
»Sadzę, że nic przy lem  nie stracę.*

2
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»Przysięgniejże.«
>;Dobrze, przysięgam.«
»Słuchaj w ięc... u stóp góry Ś w ię to k rz y sk ą  

na drodze ze Słupi do klasztoru, gdzie krzyż 
kamienny —  otóż pod tą figurą, na sześć 
stóp w ziemi, schowałem , lat temu dziesięć, 
szkatułeczkę ze cztćrykroć tysiącami złotych  
w papićrach.*

„Na kimże ten skarb zdobyłeś.*
»Na pew nym  podróżnym , któregośm y  

tam sprzątnęli.*
»Nędzniku 1*
»Czterykroć stotysięcy złotych 1« pow tórzył 

w ięzień tonem  tryumfu, »wystarczy na dwóch, 
nie prawdaż panie! Jeżeli ch cesz, połow a  
summy jest twoja.«

Chirurg wstrząsnął g łow ą: »Dobrze wszy­
stko, tylko w  tem sęk , że już więcej jak lat 
dziesięć siedzisz tu w  więzieniu.*

»Prawda, lecz zapomniałeś o tóm panie, ze 
przed dziesięcią laty uciekłem był z Janoszem  
w  góry Świętokrzyskie, i wtenczasto złupili- 
śmy te skarby. Z obawy pogoni ukryliśmy ie  
na miejscu uczynku. Nazajutrz żandarmeryja 
przytrzymała nas w Chęcinach. Późnićj Janosz 
um arł w w ięzieniu, a ja sam tylko zostałem  
panem skarbu.*

Mimo' całej nsilności Zoriana okazania się 
obojętnym , widać b y ło , iż słów  więźnia słu ­
chał z natężoną uwagą. Gdy ten przestał 
m ów ić , zam yślił się na ch w ilę , jakby roz­
trząsał sam w sobie prawdopodobieństwo tego 
wyznania, lecz nagle wychodząc z tćj zadumy, 
zarum ienił się, spotkawszy wzrok rozbójnika 
w  siebie w lep iony, i rzekł ton em , któremu 
chciał nadać wyraz żartobliwy.

»Bajka twoja dobrze zmyślona, szkoda tylko, 
ze stara; dziś już nikt nie w ierzy w ukryte 
skarby. Pow iedz bracie co lepszego.*

Zbrodniarz zadrzał: „Przez Boga! i ty
mi jeszcze n ie wierzysz ?!«

»W ierzę, żeś szczwany oszust, i że  lubisz 
stawiać zamki na lodzie kosztem drugich.* 

„Panie Zorian, panie Z orian, miej litość, 
chciej rai wierzyć! Szkatułka jest pod kamienną 
figurą; pew ny jestem , żebym  ją znalazł.* 

»Nie fatyguj się.*
„Panie Z orian, dw ie trzecie części dam 

to b ie ; dwie trzecie części...*
»Dosyć tego...*

„I wszystkie klejnoty, bo tam są i klejnoty** 
„Dość te g o , m ó w ię; ani s ło w a , wstań U 
Wataszka zaw ył z w ściek łości, i upadł na 

ziem ię. „Nie w stanę; niech m ię ztąd wezmą, 
ani kroku nie zrobię. Och! nie chcesz mi 
dać wiary doktorze! a jednak, panie Zorian 
to praw da, jak Bóg na niebie... N ie chcesz 
mi dać w iary! bez szkatułki, jakże ci dowiodę, 
że nie kłam ię? kilkanaście mil tylko m iędzy  
mną a nią, między w ięzieniem  a bogactwem! 
Panie Zorian; o, pożałujesz tego... Biada ci, 
nie chcesz mi w ierzy ć!«

Nieszczęśliw iec tarzał się po ziemi, w  szale 
rozpaczy; a chirurg b ił się z niespokojnćmi 
i kuszącemi myślami. P ow ieść ta obudziła  
mu w głębi cały ów  świat zgubnych żądz, 
które tylko w  nim dotąd drzćm ały. Z jednej 
strony już prawie w ierzył słow om  więźnia, 
i gotów był przyjąć jego ofiarę; ale z dru­
giej wstrzym ywała go hańba takiej współki i 
obawa, by go nie zdradził. Jedna z tych uwag 
przemogła, i chcąc od razu zbyć się wszelkićj 
pokusy, przystąpił do zbrodniarza, i wziąw szy  
go pod barki, usiłow ał podnieść dla prze­
prowadzenia do sali. W idząc, ze sam nie da 
mu ra d y , zniew olon b y ł przyzwać kogo na 
pomoc. Zamknąwszy drzwi na k lucz, w y­
b iegł na dziedziniec, gdzie spotkawszy dwóch  
stróżów , kazał im iść za soba.7 c

Ale gdy się zbliżali do sali sekcyjonalnćj, 
tuż za murem usłyszeli w ystrza ł, i w tej 
chwili jakaś istota naga i skrwawiona poł 
kazała się na końcu dziedzińca. Byłto W a­
laszka, który zostawszy sam jeden, wymkną- 
się oknem, co szylwach spostrzegłszy, strzelił 
doń. Zorian w sam cza6 nadbiegł, aby upada­
jącego przyjął w  ramiona; lecz kula pierś 
mu przeszyła —  już nie żył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

TjWAGI PODRÓŻUJĄCEGO 

O S T A N I E  W I E L U  P A Ń S T W
e u r o p e j s k i c h .

P r z e z  P a w ł a  D e r c s e n y i . * )

W  końcu ostatniego i w początkach teraźniej­
szego stulecia, bezpieczeństwo talt państw, jakoteż 
pojedynczych osób , tak dalece wojnami z Fran- 
cyją uadweręzone b y ło , że przem ysł i handel

*) Z ff^iener Z e itu n g  N. Q4.
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nie m ogły tak wielkich czynić postępów , jakby- 
t0 W czasie pokoju stać się było m ogło , ileże  
w ^krainie chem ii i m echaniki w czasie onym  
najważniejsze porobiono odkrycia.

Pokój vv r. 1815 przywrócił większej części 
Europy ową nakoniec spokojność i owe bez­
pieczeństwo, bez których pomyślność narodów do 
najwyższego stopnia rozwinąć się nie m oże ; atoli 
ofiary przez ciąg dw udziesto-letnich wojen po­
niesione, wyczerpały nie tylko skarby państw wszy- 
stk ic h , ale także interesa pojedyńczych familij 
postawiły w stan ie , potrzebującym  prędkiej i 
istotnej poprawy.

Potrzeba jest i bodzie zawsze najlepszą na- 
nczycielką tak pojedynczych o só b , jakoteż na­
rodów , uznano zatem  pow szechnie, ze zaradza­
jąc tej potrzebie należy przede wszystkiem  han­
dlowi i przem ysłowi dać popęd. Po tern prze­
konaniu samo z siebie w ynikło, iż w iele rządów 
J ludów Europy poszły drogą, mogącą obdarzyć 
je błogosławieństwami i bogactwami pokoju, a 

0 której postępując nikt uboższym , a prawie 
ażdy m ajętniejszym  się staje.

Postępy różnych narodów na tej równie za- 
azczytnćj jak uszczęśliwiającej drodze nio m ogły  
być jednakowe , albowiem  ich środki , jako to : 
fundusze, sposobność sprzedaży, produhta i t. p . , 
Wreszcie gorliwość i stopień cywilizacyi były różne, 
W ogóle jednak bardzo znaczne uczyniono po­
stępy i jest rzeczą pew ną, że handel i przem ysł 
W w ielu  krajach europejskich w ostatnich dwu­
dziestu latach przynajmniej o tyle się powiększył,
0 ile dawniej zaledwo w jed n em  działo się stuleciu.

Z b a d a n i e  ś r o d k ó w ,  n a j w i ę c e j  p r z y ­
c z y n i a j ą c y c h  s i ę  do  p o s t ę p ó w  t e g o  l u b  
o w e g o  n a r o d u ,  n a u c z a  i n n e ,  c z y l i ,  j a k  
d a l e c e  i z j a k i e m i  o d m i a n a m i  m a j ą  o n e  
z a s t o s o w a ć  ś r o d k i  t e  do s z c z e g ó l n y c h  
o k o l i c z n o ś c i  i na  w ł a s n y  o b r o c i e  j e  p o ­
ż y t e k .

W tym  zamiarze udzielam  w krótkości (jak 
dalece na to obręb i dążność niniejszego pisma 
pozwala), niektórych spostrzeżeń m oich, poczynio­
nych w tym względzie w ciągu r. 1836 : w N iem ­
czech , B e lg ii, Francyi i W ielkiej Brytanii. Za­
m iar mój wymaga poprzednio m ałego wyboczenia 
od głównego przedmiotu , czem u tak ja , jaltoteż 
czytelnicy moi poddać się m usim y.

D zieje ostatnich wieków w niewątpliwem  wy­
kryły świetle owe nauki, co w e wszystkich czasach
1 pod każdą strefą prawdziwemi się okazują. Za­
stanówmy się nad niem i na chwilę.

Nigdzie bez dobrych środków komunikacyj­
nych nie uzyskamy trwałego bogactwa. Środki te 
daje nam natura za pomocą rzek i mórz , a lu­
dzie je  ułatwiają przez kanały i gościńce. Drogi

komunikacyjne same jedne nie są jednak do tego 
dostatecznem i, Hiszpanija bowiem  i Portugnlija 
więcej niż przez lat 200 niesłychane grom adziły 
sk arb y , a jednak m im o m órz swoich sa ubo- 
giem i. S ycy lija , lubo ma tak sprzyjające in- 
su larn e  położenie i aczkolwiek Częściowo bez­
przykładnie jest żyzną, nie została przecież bo­
gatą. W enecyja i Genua zatrzymały swoje go­
ścińce m orskie , lecz  straciły skarby przodków , 
przyzwyczaiwszy się więcej do zbytków i prze­
pychu, niźli do pracy i nauki ,  podczas gdy Ho- 
landyja przy pilności i oszczędności mieszkańców  
swoich, m im o m ałego kawałka ziem i, który zaj­
m uje, w każdym względzie bardzo ważnym  stała 
się krajem ; podczas gdy B e lg ija , m im o straty 
poniesionej przez odłączenie się od Ilo lan d yi, 
tak w idocznie, li skutkiem  przem ysłowości swo­
je j  , w dobry byt wzrasta-

Gdyby kto z tego nie zupełnie jeszcze prze­
konał s i ę , że pilność i zapobiegliwość narodu, 
więcej niźli tegoż jeograficzne położenie i inne 
przyrodzone korzyści, do dobrego przyczyniają się 
bytu , ten n iech  pomni na tc , że Lombardyja 
bez żeglugi stała się najbogatszym krajem na 
ziem i, ponieważ jej ludność naukę zwilżania pól 
i łąk, i produkowanie na wielką stopę j e d w a b iu , 
do mistrzowskiej doprowadziła doskonałości; niech  
pomni na to , że tak bardzo od wszystkich m órz 
oddaloue Czechy , w ostatnich latach dwudziestu, 
w dobrem m ieniu i kulturze, olbrzym ie uczyniły  
postępy , albowiem  znaczniejsi posiadaczu dóbr 
w tym kraju pilność uboższycn dobrym prowadząc 
torem, nauczali i wspierali lud prosty ; wreszcie 
niech zw aży, jak dalece postępy Prus, m im o  
dawniejszych niepom yślnych stosunków i nie- 
urodzajności znacznej części kraju , li w skutek  
gorliw ie i dobrze zastosowanych wiadomości , od 
całej Europy nadzwyczajuemi uznane zostały.

Z e A nglija, Stany Zjednoczone Ameryki pół­
n ocn ej, Lom bardyja, Ilolaudyja, Belgija, Czechy 
i Prussv w jednym  czasie najwidoczniejsze w do­
brem  m ieniu porobiły postępy, l<> riowodzi także, 
iż byt dobry narodów m oże szybko wzrastać i 
pod różnem i nawet formami rządu.

Jest przeto rzeczą niezaprzeczoną, że dobry 
byt ludów zawisł szczególnie od stopnia piluości i 
p rzem ysłu , z jakiem i korzyści rozmaitych sto­
sunków wedle sil własnych na swój pożytek 
obracać umieją.

Przem ysł Anglii wyprzedza przem ysł stałego 
lądu i tam z przezornością , oraz z dobrym po­
stępując w yb orem , najwięcej nauczyć się  m oże­
my ; nie robiąc zatem żadnych dalszych wy- 
b oczcu , przed innem i stan Anglii zbadajmy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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PRZECIWNICY

N A  j e d k i m  w ó z h c . ■>

»Janłm I z a p r z ą ż  do k o la s y  ,
Trzeba m i jechać do Lwowa;
Jakem  szlachcic ciężkie czasy,
Z procesu aż boli głowa l 
W eź m iodu ze dwa gąsiory 
I bigosu jaszczyk spory.*
T ak rozprawia pan Podstoli,
Stosy papierów układa,
Totem  głowę jak bundz g o li ,
I gotów do bryczki siada;
Aże do miasta w podróży,
W ziął pas i konlusz papuży. 
v \ \  im ię ojcal* żegna k on ie ,
I ruszył Janek jak z procy;
Już wyjechali na b łon ie ,
Lecą szkapy z całej m o cy ; 
v W i s t a ,  w i s ta  /« Janek krzyczy,
A Podstoli pozwy liczy. 
rCzekaj uparty Skarbniku,
Ź le ci wyjdą sprawki tw o je!
W ydałeś pozwów bez lik u ,
A le ja ci kurtę sk roję;
Zapobiegnę m ojej szkodzie 
Tak w trybunale , jak w grodzie.* 
Tak przem awia, w. tern zdaleka 
Patrzy , coś na drodze le ż y ,
Coś podobne do człow ieka,
I zaledwo oczom  wierzy 
W id ząc, że przy samym plocie 
Ugrzązł z bryczką Skarbnik w biocie. 
» S erv u s!  Witaj panie bracie I 
C óżto, na term in spieszycie?*
—  tA sąsiedzicl jak się m acie?
Patrz ledwom  ocalił życie;
Bryczka całkiem  połam ana,
A termin na jutro z rana.*
—  »Mógłbym waszeć tu zostawić 
A nie byłbyś na term in ie ,
L ecz nie chcę się złem  osław ić, 
Zbrudzić w nieszlacheckim  czynie ; 
Siadaj zatem , bez zawodu ,
A zawiozę cię do grodu.*
R zekł Podstoli i wraz z Janem  
Z biota wydobył Skarbnika,
A rozczulon jego slauem  
Z wrogiem jak z bratem pom yka;
I opatrzność głośno chwali,
I do karczmy zajechali.
Gdy ludzie bryczkę zbijają, 
Tym czasem  dwaj przeciwnicy 
W spólnie bigos zajadaja ,
Z jednej piją miód skłanicy,

A że w  dobrym są hum orze  
Idzie gąsior po gąsiorze.
Noc ich  zaszła , p od ch m ielen i, 
Przyjacielscy i w e se li,
R azem  spać kładą sic w sieni,
Na jednej prawie pościeli;
Augustowskim  m iodem  spici 
Obaj spią jakby zabici.
Z rana stauęli we Lwowie 
I wraz spieszą walczyć z losem .
»N a u s t ę p  m o ś c i  p a n o w i e ! *
Rrzyknął woźny grzm iącym  głosem .
Idą  i   wracają strony......
I ju ż  wyrok ogłoszony.
Podstoli przegrał na g ło w ę ,
Skarbnik zw yciężył w p rocesie ,
Odzyskał łąki p o łow ę,
1 jak dawna powieść n ie s ie :
Podstoli nie dość że stra c ił,
L ecz jeszcze g r z y w n y  zapłacił.
Gdy proces wziął obrót ta k i,
Zapewne Podstoli w złości 
W ziął Skarbnika na kułakic
1 dobrze m u natluUł kości?
M oże go nabawił srom u? —
O wszem  —  odwiózł go do domu.

ST . j .

O S Z A M P A N I E .

W  jednym z dzienników paryskich znajdują się 
następujące  sa tyryczne uwagi : »Szampan jest bliskim
końca; jestto  wypadek mogący być poświadczonym przez 
wszystkich matematyków i statystyków. Nim 20 lat u- 
p iy n ie ,  F rancyja  nie będzie miała więcćj szampana. 
Szampan stanie się tylko ba jką ,  pow ias tką ,  równie jak 
nektar  i inne p rzed p o to p o w e  napoje.  I  w is toc ie ,  o b ­
liczmy tylko ile szampana konsumują za granicą. Szam­
pan w Londynie  i M adryc ie ;  szampan w W ićdniu i 
w  B io -Ja n e i ro ; szampan w Berlinie i P ek in ie ;  szampan 
nad zwrotnikami i biegunami. Po  wszystkich znanych i 
nieznanych brzegach wysadzają korki ,  i szumi piana. 
Szampan jes t  pospolitym, tysiączno-językowym i byper-  
b o ry e tn y m ,  równie jak a tmosfera,  słońce, liście drzew, 
w o d a  i wszelkie gatunai herbaty.  Udawszy się na księżyc, 
□ a planety  W en e ry ,  Jowisza i Saturna,  jesteśmy pewni,  
ze tamże równie  napotkamy lu d z i , pijących mmćj lub 
więce'j musującego szampana. Teraz  pytamy się każdego 
(nie handlującego tylko wodą seicerską Jub musnjącemi 
w inam i) ,  zkąd to p o chodzi ,  ze mała francuzkr pro-  
wincyja, nazwiskiem Szampanija , może się podejm ować 
odwilzać gardła tylu  mieszkańców kuli ziemskic'j? Tyle  
juz wymagano od Szampanii szumiącego i lotnego wina, 
£e teraz zoslaje juz tak oschłą, jak nsta obrońcy  co do- 
p ić ro  przegrał proces. Dawniej jedynie wielcy panowie 
i gastronomiczni Krezusi pozwalali  aobie szam p an a ;  
zaś tegoroczne zapusly poch łonęły  więcej szampana,  
aniżeli Cały wiek 18sly. Wszystkie klassy społeczeństwa: 
rzemieślnicy, pisarze, mechanicy,  tancerze ,  artyści , po- 
s ty l ioni ,  banhierowie i akcioniści, z wściekłością rzucili 
• ię na szampana. W  porządniejszej szynkowni tak ie  żą­
dają szampana. 1 jakże Szampanija  może wydołać  tylu
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• alunkom i po trzebom ? Naśladując przeto  d łużników 

mo|9 c y c h  zap łac ić ,  zamknęła «wój aklep i zrzekła 
W * Patcu tow rnćj  p ia n y ;  grunt jćj  zbankrutował 

•systkim reslauracyjom, ucztom weaelnym i cechowym . 
d o * '0 * r e , , t 9 szkodzi? Żaden człowiek nawet tego nie 

strzegł. Nie przeztawano dalćj ścinać łby butelkom 
•trojonym drutem i s m o ła , aby wytryskającą wodę 

rowj połykać rozwartą  paszczą i zamkniętemi oczy. 
?  Żądamy prze to  z zamiłowania m oralnośc i ,  iżby 

•amnanija s tanowczo była wykreśloną z mapy Fran-  
®y*» Żądamy za razem ,  aby założono publiczne fabryki 
•ampana, równie  jak fabryki oleju i browary .  H ałdy  na 
en> zysku, albowiem wkrótce  nastąpi publiczna kon- 
“‘jn ey ja  o p ia n ę ,  równie  jak konkurencyja o wielo- 

potem  konsumenci t o l  samo sześćuia sous opłacą,  
*® co dawniej po  reztauracyjach p o  sześć franków płacili .a

—  Ze L w ow a. —
W  drukarni P iotra  Pillera opuszcza w  tych dniach 

Pfasę dz ie łko , zawierające w  jednym tomiku dwie p o ­
mieści oryginalne:  1) E d g a r  i C e l i n a ;  2)  B o i  e-

i H  e d w i g a  (w  8 c e , atr. 139). Dziełko to jest  
Uw orem  jednej z pań naszych.

T a m ie  drukuje  się także czyść trzecia poematu  
dramatycznego Szyllera:  Ś m i e r ć  W u l l e n s z t a j n a ;  
Przekład miarowo-rymuwyru wi€*rs*.em J a n a  N e p .  K a -  
^ i ń s h i e g o .  Całe to dzieło wyjdzie wkrótce  na widok 
Publiczny. *

Donoszą z W ić d n ia ,  że K a r o l  L i p i ń s k i  za ­
powiedział na d. 15. b. m. w ielką  akadem iję m u zyczną ,

> mającą się odbyć w c. k. wielkićj sali redutowej.  W szy­
stkie pisma wićdeńskie są dotąd  jeszcze napełnione p o ­
d w a la m i  znakomitćj gry jego na pierwszym koncerc ie ;  
niektóre przyznają  Pagamnięmu ro m an ty czn o ść , L ip iń­
skiemu *as szczytną klatyezuość, a wszystkie w tćm się 
•gadzają,  ze  wszelkie oczekiwanie przewyższył.

Z W a r s z a w y .  Za kilka t»<>odni opuszczą prasę  
drukarską : N a jd a w n ie jsze  pom niki p ra w o d a w stw a  sło ­
wiańskiego , zebrane przez p. K u c h a r s k i e g o ,  p ro fe ­
sora w  gimnazyjum warszawskiem na Lesznie.

W Nr. 18. pisma naszego namieniliśmy o P oezy - 
ju ch  Ju lia n a  G rzym ałow skiego , które wyszły w  Peters­
burgu. T eraz  wyszedł z druku, równie w tejże stolicy,  
podobny  tom>k pod tymże ty tu łem, brata  Juliana, miano- 
"icie  W a lery ja n a  G rzym ałow skiego  »Polecamy (pisze 
Tygodnik Petersburski) oba te p łody  względom publicz­
nośc i ;  w iem y , ze au torow ie  są m łodz i ,  lecz ile z w y ­
drukowanych dotąd pierwiastków icb poetycznego talentu 
•ruieść m o żn a ,  nie mało na dojrzalsze lata obiecują.«

Z K r a k o w a .  Od Jaw na  j u l  nie n i tła literatura 
nasza pisma peryjodycznego w przedmiotach naukowych 
tak treściwego i głębokiemi pomysłami odznaczającego 
*ię,  jakićm był K w arta ln ik  n a u k o w y ,  wychodzący tutaj 
Pod redakcyją  doktora p ra w a ,  An t .  Z y g m .  H e l c i a ,  
<> który niestety ! juz  teraz przesta ł  wychodź W  chwili 
kiedy tak w Niemczech, j rk  we Francy i i w Anglii, pisma 
Peryjodyczne coraz bardzićj praktyczno-naukowemi przed- 
m iotjmi zajmują się, przyjemnćm było dla nas pojawie­
nie się pisma, poświęconego filozofii, prawnictwu, bisto- 
ryi i literaturze , starającego się upowszechnić  zamiło­
wanie tych nauk,  i obznnjamiać nas z zagfenicznćaii 
w  tym zawodzie pracami. (G .  P-)

L i t e r a c k i e  n o w i n y  p o ł u d n i o w y c h  S ł a ­
wi  a n. Na Czarnćjgórze (Montenegro  w Serb i i) ,  gdzie 
-°miejszy władyka drukarnię zaprowadził ,  wyszedł r. 1834 
zbiór p o e z y j , >od ty tu łem : L jek  ja ro sti T u rske;  ksią­
żeczka ta obejmuje 23 stronic w 8ce. Tam że wyszedł

r .  1835 noworocznik  , pod  ty tu łe m : G o r lic a ,  w ydany  
przez biskup, sekretarza Milokowicza; na szczególniejszą 
uwagę w nim zasługuje jeografiezno - s tatystyczny opis 
Cza: nćjgóry na 136 stronicach. W  Ilelgradzie zaczy ją  
d rukow ać  wszystkie pisma serbskiego filozofa: E o sy th e ja  
O bradow icza , w sześciu częściach. T am ie  wydano r.  1832 
Stejrzja: Sabor istine i n a u k t  (atr. 219), i Dymitra T irola :  
Politieresko zem leopisanie za  upotreblcnie serbske m la -  
deże  («sr. 175). W  Zagrabiu ogłosił sławny gramatyk 
Berlicz ładny poem at dalmackiego poety P a l m o t y c z j a  
pod  tytułem: C hristiada, lezący od lbiku wieków w ręko- 
pismie. Zarzucają jednak w y d a w c y ,  że w swe'm w y­
daniu Samowolnie zmieniał słowa oryginału.  W  Zadrze 
(Z ara )  m ajor  Jan  Kaltalinicb wydał  r. 1835 trzy części 
swćj b i s to ry i : Storia  della D a lm a z ia ; Z ara  ,  B a ltaro  
1834 — 35. Ma to być tylko nie uszykowana kompi-  
lacyja.  Jako osobliwość w  literaturze Słowieńców fS la  - 
t'on ier j  w  Królestwie Slawońskićm mieszkających, za­
sługuje na wzmiankę tłumaczenie Tomasza a Kempis 
przez franciszkańskiego prowincvja ła  w  B udz;e ,  teraz 
wydane, pod ty tu łem : Thom e od K em p a h ; od naslido- 
W anja Isukrestow a K n . I P .  u  ShlaoonskL je z ik  p rw edene . 
U  liu d im u  w  U niw ersyt. T yp o g r.  Z. P.

Z P r a g i .  W  piśmie tutcjsze'm K w ie ty  ( rów nie  jak 
w  pismach wiedeńskich) czytamy : »Dnia !5go kwietnia 
mnoga ilość Prażanów spieszyła  o południu  za bramę 
Porzycką, a to z następujacćj przyczyny: Pewien  oficeY 
od huzarów  węgierskich, pan Jed l iń sk i ,  Po lak ,  za łoży ł  
się o kilka tysięcy złr. m. k . , że za pięć godzin (o d  
ósmćj do pierws ej)  dojedzic konno z Pa .dubic  do Pragi,  
oddalonej z tamtąd o dobrych  mil dwanaście. Dziwiono 
się pow szechn ie ,  jak może człowiek w y trzy m ać ,  ażeby 
w pięciu godzinach mil dwanaście konno ujechał.  Lecz  
zaledwo trzy kwadranse na dwunastą wybiło na zega­
rach publ icznych ,  słychać było w o łan ie :  U z gest t u !  
( Ju ż  jes t  tu .)  Jakoż na koniu angielskim, po  angielska 
norany. szybkojeździec ten średniego wzrostu,  cały niech 
tak rzekę ,  zbryzgany b ło tem ,  przypędził  aż do b ram y  
Porzyckie j,  gdzie z konia zeskoczywszy wsiadł do kocza. 
Po trzebow ał  więc nie zupełnie czićrecb godzin czasu 
do przejechania na rozstawionych koniach przestrzeni  
tęgich mil dwunastu.it

Hrabia Przcżdziecki wydał  w Petersburgu (r.  1836) 
w  języku francuzkim dramat: D on Sebastien de P ortugal. 
Bossyjski donosiciel w »Iiiblijolece do czytania ,« o ićm 
aczkolwiek dobrem dzie łku ,  tak się między innemi w y ­
ra ż a :  : Sądz im y ,  że cudzoziemiec mc powinien oddawać 
się piśmiennictwu francuskiemu, chociażby najlepiej język 
ten posiadał.  Pisać po  francusku bileciki ro m an so w e ,  
robić francuskie wiersze dla odczytania ich w salonach, 
grać voudeyitle  Scribego na teatrze dom owym  i t. p . ,  
wszystkoto przebaczyć jeszcze m ożna ,  bo tego E u ro p a  
nie widzi, et le redicule reste dans la fa m i l ie  (i śmiesz­
ność zostanie tylko w kole familijnćm). Lecz. w ojczyźnie 
swojćj drukować w języku francuzkim dramat,  powieść ,  
wierszyki, romans, lub co tćm podoanego, jestto w istocie 
rzeczą haniebną i śmićszną. Jestto  poniżać język o jczy­
sty w obliczu całej E u r o p y ,  odkrywać całemu światu 
śmieszność swoje'j słabej s t ro n y ,  okazywać błędny kie* 
runek w y chow an ia ,  ale to gorsza jeszcze ,  taką śmiesz­
nością chlubić się przed E u ro p ę ,  szczególnie przed Fran­
cuzami. M yRossyjanie  tylko swoim rossyjskim piszemy 
językiem I , K. Z.

W e Francyi Polak Zeliński wynalazł instrument 
matematyczny, nazwany P oligonom etr, służący do za­
mieniania łatwym i prędkim sposohem wiclohoków nic- 
foremnych na trójkąty tej samej powierzchni.  Insirum ent 
ten ułatwiający bardzo miernictwo, został  przyjęty przez 
rząd francuski i dziś powszechnie używany przez dy- 
rckcyję kadaslrów. (Zbieracz.)
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Dla wydania razem wszystkich pism zmarłego nie 

dawno poety  rossyjskiego P u s z k i n a ,  a co ma być na 
korzyść pozostałej familii jego przedsięwzięte, pojączyło 
się kilkunastu uczonych, na Których czele s tanął Żukow­
ski, co do ducha najbliższy Puszkina pokrewny. Dzieła 
te  składać się mają z sześciu tomów, z Których pierwszy 
ma być ozdobiony wizerunkiem zmarłego poety,  ostatni 
zaś ma zawićrać jego zyciopis i fa c-s im ilc .

Dzienniki zwracają  uwagę, że w nocy lOgo i l i g o  
sierpnia, według wyrachow ać pa. Benzenberg z Dussel­
dorfu , całe niebo ina bvć okryte gwiazdoskram i, czyli 
gwiazdami spada ;ącćmi fS te rm ch u p p cn ).

Dziennik PEoho du m onde sauant donosi,  ze Du- 
re au  de la M aile ,  człooek in s ty tu tu ,  i sir Grenyille- 
Tem ple ,  podpułkownik  buzarów  w służbie króla angiel­
skiego, załozyli aktem autentycznym pierwsze tow arzy­
s two,  dawszy do składki 20,000 frank., na odkopywanie  
s ta rożytnych zabytków w K ar lagen ie , skoro na to bej 
tunetański p o z w o l i ,  pod którego rządami zostają ro z ­
walm y tego grodu.

Domy gier w Paryżu dostarczają corocznie w prze­
cięciu 2.600 osób więzieniom, galerom i gilotynie i stają 
się powodem  około  230 samobójstw, ale zato przynoszą 
kasie państwa przez dzierżawę 6.500.1100 fr.

Znany baron  Tailor n akup iłd la  rządu francuzkiego, 
w  podróży  swojej przez Hiszpaniję, za 700-000 frank. 
300 obrazów najpierwszych mistrzów malarstwa.

Z ałożone  przez Ludwika Filipa muzeum w W er-  
ł a lu  zawiera 1.110 p o r t r e tó w ,  784 o b ra z ó w ,  a 450 p o ­
sągów i popiersi.

Pewien cieśla w P a r y l u  pobijając nie dawoo dach, 
dosta ł  zawrotu  g ło w y ,  stoczy ł  się na sarnę krawędź i 
zaledwo na rynnie mógł się cokolwiek zatrzymać. Czu­
jąc jed o ak ,  ze go siły o p uszcza ją ,  i ze na dół spaść 
m u s i ,  zaw oła ł  z góry ua p racu jący ch :  „Baczność, roz­
stąpcie s i ę !« Pracujący na dole rozstąpili s ię ,  a nie­
szczęśliwy cieśla, domawiajac jeszcze słów ostatnich, pad ł  
na bruk i roztrzaskał sobie głowę. Umierając uśmićciinął 
się do swoich towarzyszy i rzekł:  „Jestem sam jeden
na tym świccie ,  a lam na dole stało z dziesięciu 
o jców  familii.

„Mości panie!  Mając wzgląd na tak znane po- 
„YYSzechuie zamiłowanie wćpana w sztukach p ięknych,  
„pow racam y mu załączoną miniaturę. Co się zaś tycze 
„ tabakierki,  która nią była  ozdob iona ,  tej wćpaD, po- 
„oiewaź jej wartość więcćj jes t  w ew nę trzną ,  zapewne 
„w życiu nie obaczysz.« Taka była  treść l is tu ,  który 
księgarz paryzki B * , wracając nie dawno z salonu 
w Louwrze , znalazł w kieszeni,  zkąd mu kosztowną 
złotą tabakierkę wyciągnięto.  „Zapewne wt«dv,* zawołał 
p . B*, „ukradziono mi tabakierkę,  gdy z tak głębohiem 
rozczuleniem arcydzieło Scbeffera , obraz nędzę ludzką 
w ys taw ia jący ,  podziwiałem.*

Piszą z Algićru, ze Abdcl Bader zakochał się po 
same uszy w pewnćj młodej F ra n c u zc e ,  która po nie­
szczęśliwej wyprawie na Konstantynę w moc jego wpadła.  
T a  powabna  mała zalotnica używa całego swojego 
w pływ u ,  by skłonić potężnego kochanka do spokojnych 
z Francyją  układów. I tak Francyja winna może będzie 
utrzymanie  przy życiu 20.000 ludzi wdzięcznemu uśmie'- 
chowi i słodkim oczom swćj rodaczki.

Na trajedyi danćj w Amsterdamie potrzeba było 
wystawić dwie ścięte głowy, lezące w miednicy, do których 
jeden  z aktorów miał przygotowaną mowę. Ale zamiast 
ściętych g łó w ,  użyto 2ch stróżów tc a t ra lu y ch , którzy 
siedąc pod siołem, za pom ocą dziury urządzonej w stole 
i w miednicy wystawiali głowy swoje. Jeden zartowniś 
cbcąc ubąwić publiczność nasypał na krawędzi miednicy

wiele p ieprzu  u tar tego ,  a nic nie mówiąc s tanął  zakuli* 
sami. Zasłona się  podnosi,  obaj Stróże wyścibiają głowy, 
p ieprz  im d okucza ,  kręcą się, ale usiłują wytrzymać tę 
walkę y w  tem aktor grający na scenie obraca swoją 
m owę do ściętych głów, publiczność natę£a uwagę, leCf- 
skutkiem machania rąk grającego , bićdnyin stróżom na­
leciało wiele  pieprzu w nosy, a nie mogąc dłużćj usie­
dz ieć ,  zaczęli kichać niemiłosiernie.  Bardzo naturalnie> 
ze złudzenie publiczności wnet  zniknęło, śmićcb ogólny 
opan o w ał  wszystkich, a tak 1 czułćj trajedyi utworzył® 
się prawdziwa komedyja.

W z r o s t  l u d n o ś c i  i ś r o d k ó w  d o  w y ż y w i e ­
n i a  w A o g I i i. Podług R evae B rittannirjue  ludność An­
glii od  roku 1780 do 1830 uie ty lk o ,  że się podwoiła  > 
ale nadto brak pićrwszych środków do wyżywienia bar­
dzo się pomniejszył.  W  roku 1760 z sześciu milijonów 
ludności Anglii uie mogło sobie około  888.000 mieszkań­
ców nawet ua chleb jęczmienny zarobić, teraz zaś przy 
podwojonej  ludności,  ledwie 50.000 jest takich, coby i 
takiego chleba nie mieli. W  r- 1760 spo trzebowano  tylko 
2.400.000 ćwie'rci owsa dla koni ,  których liczba tak się 
teraz  pow iększy ła ,  iż dzisiaj 10 milijonów owsa p o ­
trzebują.  Przed 50 laty  uie znano prawie około J-.OD- 
dynu umyślnego sadzenia poziomek, gdy teraz 1 000 m or­
gów pola niemi zasadzonego za pięć milijonów franków 
L ondynow i poziomek dostarcza.

P r z y j a ź ń  m a ł p .  Pewien urzędnik ze wschodnich 
ludyj  miał w swoim domu wiejskim między innemi zwić- 
rzętami także burą małpę z czarnym pyakiem, długiemi 
ramiouy i długim ogonem, którą dla jej złości  do pala 
przykuć kazał. Małżonka urzędnika,  przypatru jąca  się 
chętnie grymasom te) m ałpy,  widziała razu jednego przy 
uwięzionej inne teguz rodzaju zwierzę. Nikt w poblizkości 
nić miał takićj m a łp y ,  wnioakowauo p r z e to ,  ze była 
mieszkanką lasu. Ciekawa sceua zaszła między temi no- 
wemi przyjaciółkami. Po wielu grymasach i wydawaniu 
jakiebsić dziwnych to n ó w ,  dzika małpa zerwała  się 
z miejsca i chciała się odda lić ,  lecz powróciła  widząc, 
że druga nie idzie za nią; objęła ją ramieniem za szyję 
i zdawała się wzywać , ażeby z nią poszła.  LTwięziona 
szła lak d a le k o ,  jak daleko łańcuch w y s ta rcz a ł ,  dalej 
naturalnie iść nie mogła. Dzika małpa zdawała  się po nie­
jakim czasie pojmować p rzy czy n ę ,  dla czego jćj przyja­
ciółka zostaje, porwała  za łańcuch i chciała go rozerwać ,  
ale można się domyśleć, iż wykonać tego Die była  w stanie.  
Po kilkakrotnych podobnego rodzaju  nadaremnych usi ło ­
waniach, usiadły obie m ałpy w smutnej postawie,  czego 
Indowie nauczyli  się zapewne od tych mieszkańców lasu, 
wylewały łzy i w rozpaczy, jak lodzie, załam ywały  ręce. 
Nazajutrz ponow iono  tę sarnę scenę, ale p rzyby ło  dwie 
obcych m a łp ,  okazujących najgorętsze życzenie o sw o ­
bodzenia swojej przyjaciółki.  Próbow ały  wykonać to naj­
przód poch leb s tw am i, potem używały  przem ocy,  a gdy 
to wszystko uie p o m o g ło ,  wydawały  jęki żałości.  Łzy 
p łynęły  po  icb policzkach i widać było ich rozpacz. 
Trzeciego dnia p rzybyło  aż cztery obcych małp i od ­
bywały  się inięuzy niemi liczne a dłngie narady .  
Cbciały koniecznie pomódz uwięzionej wyleźć na drzewo, 
lecz i od tego wstrzym ywał ją  okrutny łańcuch. Na to  
wydały tak przerażająco-smutDy głos i z taką wściekło­
ścią rzuciły się na łań c u ch ,  iż życie ich towarzyszki 
w niebezpieczeństwie było.  Małżonka urzędnika nie mogąc 
patrzeć  dłużej ua te daremne poświęcenia się przyjaźni, 
rozkazała ludziom swoim uwolnić uwięzioną. Obce  m ałpy 
widząc, ze już ich przyjaciółki łańcuch nie wstrzymuje ,  
oddawały  się radości bez granic,  co chwila ściskały ją ,  
skakały około nie'j, nareszcie wziąwszy p o  p o d  ramię, od­
prowadziły  do lasu. Od tego czasu nie widziano ich więcej.
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